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1 4 stycznia 2002 mine ńo 100 dni od 
rozpocze cia przez USA bombardo-

wan Afganistanu, a opo r zbrojny nadal 
trwa. Ostrzelano m.in. startujacy z Kan-
daharu samolot USA z pierwsza  grupa  
jenco w, kto rych Amerykanie umiesz-
czaja  w swej bazie Guantanamo na 
Kubie. 
Prasa brytyjska podsumowuje bilans 
tych 100 dni. Koszt sińy ognia wynio sń 
1,4 mld dolaro w, przy czym wg da-
nych amerykanskich zgine ńo 16 zoń-
nierzy USA, w tym dwu od kul nie-
przyjaciela, a 14 od wńasnego ognia. 
Lotnictwo USA dokonańo 12 tys. lo-
to w bojowych. 
Amerykanski Profesor Marc Herold z 
Uniwersytetu New Hampshire ogńosiń 
nowa  zweryfikowana  liczbe  ofiar 
ws ro d afganskiej ludnos ci cywilnej. 
Przekracza juz ona 4 tys., nie liczac 
nieprzyjacio ń zabitych na polu walki. 
 

* * * * 

K rytyka amerykanskiego trak-
towania jenco w wojennych 

przedostańa sie  juz nawet do parlamen-
tu brytyjskiego, w kto rym lider Izby 
Gmin i dawny minister spraw zagra-
nicznych Robin Cook zarzuciń wprost 
amerykanskiemu sekretarzowi obrony 
Donaldowi Rumsfeldowi, iz nie wie-
rzy jego zapewnieniom o wńas ciwym 
traktowaniu jenco w. 

* * * * 
 

N arastajaca fala krytycyzmu 
wobec Ameryki dotkne ńa na-

wet Daily Telegraph, najbardziej kon-
serwatywny, prawicowy i proamery-
kanski dziennik w Anglii. Szereg cyta-
to w ńacznie z komentarzem redakcyj-
nym tej gazety zamieszczamy na stro-
nach 6-10 niniejszego numeru Monito-
ra. 
 

* * * * 
 

F rancja po raz kolejny ostrzegńa 
USA przed podejmowaniem 

ataku na Somalie  i wezwańa do przepro-
wadzenia szczego ńowego dochodzenia. 
 

* * * * 

W  go rzystym regionie Zarmat 
w prowincji Paktia we 

wschodnim Afganistanie maja  ukrywac 
sie  setki bojowniko w wiernych Osamie 
bin Ladenowi, ale miejscowe plemiona 

Patano w zapowiedziańy, ze ich nie wyda-
dza , bo to ich gos cie, kto rym nalezy sie  
ochrona. 
Obserwatorzy podkres laja  jednak, ze cho-

dzi o cos  innego. Patanowie chca , aby na 
ich terytorium Amerykanie nie pńacili za 
walke  Tadzykom czy Uzbekom z Sojuszu 
Po ńnocnego, tylko im samym, czyli Pata-
nom. ”Czyzby Amerykanie niczego sie  
nie nauczyli z walk o Tora Bora, gdzie 

pńacili ludziom z Sojuszu 
Po ńnocnego, kto rzy pozwo-
lili bojownikom bin Ladena 
na swobodne wycofanie 
sie ?■, pytaja  dowo dcy pa-
tanscy. Jeden z nich nazwi-
skiem Sarhady wspomniań, 
ze istnieja  dwie drogi prze-
rzutowe, przy czym ta wio-
daca przez Pakistan jest 
drozsza, niz ta prowadzaca 
do Iranu. Dodań on, ze w 
pobliskiej miejscowos ci 
Gardez byń przedstawiciel 
wńadz iranskich, kto ry oso-
bis cie zatwierdziń liste  63 
bojowniko w bin Ladena, 
kto rym pozwolono na przej-
s cie do Iranu. Oficjalni 
przedstawiciele rzadu iran-
skiego w Kabulu zaprzeczy-
li udziańowi rzadu iranskie-
go w przerzucaniu ludzi bin 
Ladena do Iranu, przyznajac 
jednak, iz ci z pienie dzmi 
zdońali wykupic sobie wjazd 
do Iranu. 

* * * * 

A ni Pentagon, ani 
Biańy Dom nie 

potwierdzińy sńo w prezy-
denta Pakistanu Perveza 
Musharrafa, kto ry powie-
dziań 18 bm. w telewizji 
CNN, ze Osama bin La-
den prawdopodobnie nie 
zyje. ”Prawda jest taka, 
ze nic o tym nie wie-
my" - powiedziań rzecz-
nik Biańego Domu Ari 
Fleischer. 
Zdaniem Musharrafa, 
jest bardzo prawdopo-
dobne, iz bin Laden 
zmarń na chorobe  nerek, 

bowiem z uwagi na amerykanska  ak-
cje  wojskowa  nie mo gń otrzymac od-
powiedniej pomocy lekarskiej . Ś  

KRONIKA WYPADKO W WOJENNYCH 

Spieszony ” GROM�  

DO AFGANISTANU 
AUTOSTOPEM? 

O ddziań Wojska Polskiego zaoferowany USA do 
pomocy w walce w Afganistanie ugrzazń na ra-

zie w Polsce, bo nie ma go czym przerzucic na pole wal-
ki. Polska nie posiada samoloto w transportowych zdol-
nych do wykonania takiego zadania. Te  m.in. kwestie  
omawiań w czasie niedawnej wizyty w Waszyngtonie 
premier Leszek Miller. Oficjalnie podano, ze ”be da  
trudnos ci logistyczne■. Nie wyklucza sie ,  iz w takiej 
sytuacji sprze t wojskowy (180 kontenero w) pojedzie 
koleja . Mozliwe tez, ze polscy zońnierze zostana  skiero-
wani w inne miejsce.  
Jes li kontyngent otrzyma zadania w rejonie Kabulu, w 
gre  wchodzi wyńacznie transport lotniczy. Niemcy i 
Dunczycy, kto rzy wńasnie przerzucani sa  do Afganista-
nu, korzystaja  z wynaje tych od Ukrainy olbrzymich sa-
moloto w transportowych typu Antonow 124 (taki samo-
lot wynaje ńy tez USA w ubiegńym roku do zabrania z 
Chin swego uszkodzonego samolotu wywiadowczego). 
Jes li natomiast operacja zlokalizowana zostanie w pobli-
zu granicy z Tadzykistanem, mozliwy jest transport 
kombinowany. Wtedy wie kszos c sprze tu podro zowańa-
by z Polski koleja , a cańy przerzut mo gńby trwac nawet 
miesiac.  
Niezalezni obserwatorzy zastanawiaja  sie  jednak, czy 
polscy zońnierze w ogo le tam pojada  i w jakim charakte-
rze. W rezolucji Rady Bezpieczenstwa, powońujacej sińy 
ONZ w Afganistanie ISAF, Polska ws ro d 18 krajo w 
tworzacych te sińy nie jest wymieniona. Poza tym sińy te 
nie maja  do wypeńnienia zadan bojowych, lecz jedynie 
utrzymywanie stanu bezpieczenstwa w okolicach Kabu-
lu. Amerykanie tez sami dotad nie walczyli, lecz pńacili 
jednostkom Sojuszu Po ńnocnego za prowadzenie walk 
po tygodniach morderczych bombardowan ze stratosfe-
ry. Teraz dopiero Amerykanie ogńaszaja , ze sami (czy 
tez przy udziale Polako w) prowadzic be da  dziańania bo-
jowe, aby nie dopuszczac do wymykania sie  przeciwni-
ka, opńacajacego swoje wycofanie zapewne jeszcze 
wie kszymi niz Amerykanie pienie dzmi.  Ś  
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Public Statement by Amnesty International 
Letter to Donald Rumsfeld 

Ref.: TG AMR/51/01/02 
The Honorable Donald Rumsfeld 
Secretary of Defense                                                                                                                                        7 January 2002 
Office of the Secretary 
The Pentagon 
Washington DC, USA  
 
Dear Secretary of Defense 
 
Amnesty International welcomes the recent statements made by a senior US military official in Afghanistan that prisoners 
moved from Shibarghan prison into US custody will be given adequate food, shelter and medical care, and urges that all sus-
pects in US custody be treated humanely with full respect for the USA's obligations under international standards. However, 
we are concerned by photographs which have recently appeared in the press showing Al-Qaeda suspects hooded while under 
guard by US troops prior to being taken to custody facilities where they would be interrogated. The United Nations (UN) Com-
mittee against Torture has condemned the hooding and blindfolding of suspects during interrogation as incompatible with the 
absolute prohibition of torture or other cruel, inhuman or degrading treatment contained under the UN Convention against Tor-
ture and Other Cruel, Inhuman or Degrading Treatment or Punishment (Convention against Torture).1 The prohibition of tor-
ture and other cruel or inhuman treatment is also contained under the Geneva Conventions applicable to prisoners of war and 
any other persons hors de combat.  
 
Amnesty International considers that the hooding of suspects in detention generally may constitute cruel treatment. The UN 
Body of Principles for the Protection of All Persons under Any Form of Detention or Imprisonment states that: "The term `cruel, 
inhuman or degrading treatment or punishment' should be interpreted so as to extend the widest possible protection against 
abuses, whether physical or mental, including the holding of a detained or imprisoned person in conditions which deprive him, 
temporarily or permanently, of the use of any of his natural senses, such as sight or hearing, or his awareness of place and the 
passing of time". Keeping prisoners hooded or blindfolded also prevents them from observing or identifying any custody offi-
cials who may engage in abuses.  
 
The Committee against Torture has ruled that as well as hooding, the following methods of interrogation may not be used in 
any circumstances as they violate the prohibition of torture and ill-treatment: restraining in very painful conditions; playing of 
loud music; prolonged sleep deprivation; threats, including death threats; violent shaking; and using cold air to chill the de-
tainee.2  
 
Amnesty International has strongly condemned the attacks of 11 September and has called for those responsible to be 
brought to justice, in accordance with international human rights standards. We would draw your attention to a recent state-
ment issued by the Committee against Torture in which, in condemning the attacks of 11 September and expressing condo-
lences for the victims, the Committee reminded States Parties to the Convention against Torture of the non-derogable articles 
of most of the obligations undertaken by them in ratifying the Convention.3 The Committee cited in particular Articles 2 
(whereby "no exceptional circumstances whatsoever may be invoked as a justification of torture"), 15 (prohibiting confessions 
extorted by torture being admitted in evidence, except against the torturer) and 16 (prohibiting cruel, inhuman or degrading 
treatment or punishment) as three such provisions which must be observed in all circumstances. We trust that you will take all 
necessary measures to ensure that these provisions are fully adhered to in the treatment of those in US custody following mili-
tary operations in Afghanistan, and that no one will be subjected to interrogation techniques which breach such standards. We 
would also appreciate receiving clarification of the legal status of those detained. 
 
Yours sincerely 
 
 
Irene Khan  
Secretary General 
 
c.c. The Honorable Colin Powell, Secretary of State  
Director Robert S. Mueller III, Federal Bureau of Investigation 
Director George J. Tenet, Central Intelligence Agency 
General Tommy R. Franks, Commander in Chief, United States Central Command 

 
1.The international treaty monitoring body which monitors ratifying states' compliance with their obligations 
under the Convention against Torture. It has condemned, for example, the routine blindfolding of suspects 
during interrogation in Turkey and hooding of suspects during interrogation in Israel. 
2.UN Doc. CAT/C.SR.297, reporting on Israel's compliance with the Convention against Torture: the commit-
tee recommended that interrogation by Israeli security officers applying these methods, including hooding, 
"cease immediately". 
3.Statement of the Committee against Torture 22/11/2001 (CAT/C/XXV11/Mis.7) 
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W  przeddzien wizyty premiera 
Millera w USA (10-11 bm.) 

warszawski dziennik Rzeczpospolita za-
mies ciń najprawdopodobniej inspirowany 
przez wńadze w Warszawie tekst opatrzo-
ny tytuńem  ”Pokonac podziańy ws ro d 
Polonii■: 
Po serii kontrowersyjnych wypo-
wiedzi prezesa Kongresu Polonii 
Amerykan skiej Edwarda Moskala 
na temat niektorych cząonkow po-
przedniego rzadu, Z ydow i Jana 
Nowaka-Jezioran skiego w stosun-
kach polskich wąadz z ta jedyna 
badz  co badz  sprawnie dziaąajaca 
organizacja polonijna w USA za-
panowaą stan "dziwnej wojny".  
Z jednej strony padaja deklaracje o 
gotowos ci wspoąpracy z KPA i na-
wet dochodzi do spotkan  z jego 
dziaąaczami nięszego szczebla, z 
drugiej zas , Moskal i popierajacy 
go cząonkowie kierownictwa KPA 
traktowani sa jak powietrze. Po-
dobna postawe zajmuja wąadze 
amerykan skie (gąownie pod naci-
skiem zbulwersowanych wypowie-
dziami Moskala organizacji ęydow-
skich). Byc moęe strategia 
"przeczekac Moskala" jest teraz 
jedyna rozsadna, ale czes c amery-
kan skiej Polonii jest bojkotowa-
niem go przez Warszawe i Wa-
szyngton coraz bardziej zbulwerso-
wana.  
Skutek bowiem jest taki, ęe utrwala 
to podziaąy w juę i tak skąoconej 
Polonii, ktora pograęa sie w bezsil-
nos ci i traci resztki politycznych 
wpąywow, podczas gdy silne polo-
nijne lobby bardzo przydaąoby sie 
dla wspierania naszych spraw w 
USA, chocby tych wspomnianych 
powyęej. Byąoby wiec dobrze, gdy-
by premier Miller i szykujacy sie 
do wizyty w USA prezydent Kwa-
sniewski potrafili pomoc Polonii w 
pokonaniu podziaąow, zachecajac 
do kompromisow czy podpowiada-
jac konstruktywne alternatywy. Dziesie-
ciomilionowa spoąecznos c polska w USA 
zasąuguje bowiem na to, by jak najszyb-
ciej znow odgrywac role partnera licza-
cego sie zarowno w polityce wewnetrznej 
USA, jak i polityce zagranicznej Polski.  
Po zakonczeniu wizyty w USA premier 

Miller, nawiazujac do spotkan z Polonia  
w Nowym Jorku, pochwaliń jej zasńugi 
dla Polski. Zaznaczyń jednak, ze 
"przedstawiciele spońecznos ci polonijnej 
powinni lepiej porozumiewac sie  z dia-
spora  zydowska". "Ten dialog jest niewy-
starczajacy" - dodań. Ś  
 

ZAGROZ ONE ZIEMIE 

W  ubiegńym miesiacu rzad RP 
przyjań nowe stanowisko 

negocjacyjne w sprawie zakupu ziemi 
przez europejskich rolniko w, przewiduja -
ce regionalizacje  okresu przejs ciowego w 

sprzedazy grunto w. Stanowi ono, ze w 
wojewo dztwach: warminsko-mazurskim, 
pomorskim, kujawsko-pomorskim, lubu-
skim, dolnos la skim, opolskim, wielko-
polskim i zachodniopomorskim rolnicy z 
UE be da  mogli kupic ziemie  do wńasno-
re cznej uprawy dopiero po 7 latach dzier-
zawy. W pozostańych wojewo dztwach 
be da  mogli to zrobic po 3 latach. 
Obserwatorzy podkres laja , ze ta decyzja 
wńadz polskich jest pos rednim przyzna-
niem o istnieniu zagrozenia wykupu zie-
mi na Warmii i Mazurach, Pomorzu, Zie-

mi Lubuskiej i Opolskiej 
oraz Dolnym i Go rnym Sla -
sku, tzn. na terenach, kto re 
przed II Wojna  Swiatowa  
nalezańy do Niemiec i kto re 
teraz, jak sie  tego obawia 
wielu Polako w, po wejs ciu 
Polski do Unii Europejskiej, 
stana  sie  znowu celem kolo-
nizacji niemieckiej, tyle tyl-
ko, ze tym razem prowadzo-
nej metodami ekonomicz-
nymi.Ś  
 
 

PUTIN  
W POLSCE 

 

P rezydent Rosji Wńo-
dimir Putin przeby-

wań z dwudniowa  wizyta  w 
Polsce witany wsze dzie z 
wielka  pompa . Te same 
dyspozycyjne polskie me-
dia, kto re jeszcze nie tak 
dawno wieszańy psy na ”by-
ńym agencie KGB i innych 
agentach wywiadu zapeńnia-
jacych placo wki dyploma-
tyczne w Polsce■, kto rych 
minister Geremek zaraz z 
Polski wyrzuciń powodujac 
powazny konflikt dyploma-
tyczny i polityczny, teraz 
witańy Putina jako wielkie-
go me za stanu, troszczacego 
sie  ro wniez o zro wnowaze-
nie polskiego handlu zagra-
nicznego (deficyt Polski w 

obrotach handlowych z Rosja  wynosi 3 
miliardy dolaro w rocznie). Faktem jest 
jednak, ze Polska jest jednym z ostatnich 
krajo w, jakie odwiedziń Putin, kto ry byń 
juz wsze dzie, a z premierem brytyjskim 
Tony Blairem spotykań sie  jako prezydent 
juz 9 razy (z tego 5 razy w ubiegńym ro-
ku). Ś  

Miller do Z ydow w USA 

‚NIE MOZ NA OBCIA Z AC  NARODU 
POLSKIEGO HOLOKAUSTEM’ 

P remier Miller powiedziań 10 bm. w Nowym Jorku, 
ze jego rzad stawia sobie za cel uporzadkowanie 

spraw, kto re od wielu lat ciaza  na stosunkach polsko-
zydowskich. Ws ro d tych kwestii wymieniń m.in. restytucje  
mienia zydowskiego. Na lunchu wydanym w Nowym Jorku 
przez Konferencje  Przewodniczacych Organizacji Zydow-
skich w USA na czes c premiera Millera doszńo do nowych 
ustalen w kwestii restytucji prywatnego mienia zydowskie-
go w Polsce. Miller zapowiedziań, ze jego rzad przy rozpa-
trywaniu tych spraw nie be dzie czyniń zadnych rozro znien 
ws ro d poszkodowanych: ani pod wzgle dem narodowos cio-
wym, ani wyznaniowym, czy obecnego obywatelstwa.  
Przypominajac historie  stosunko w polsko-zydowskich z lat 
poprzedzajacych II wojne  swiatowa , z okresu okupacji hi-
tlerowskiej i z okresu powojennego i podkres lajac, ze w 
stosunkach polsko-zydowskich nie ma spraw, o kto rych nie 
mozna by rozmawiac, premier Miller stwierdziń: ”Nie moz-
na obciazac narodu polskiego, polskiego panstwa, grze-
chem udziańu w hitlerowskim holocaus cie. Wszyscy wywo-
dzacy sie  z polskiej ziemi sa  ofiarami tej wojny. Trzeba roz-
mawiac o przeszńos ci, ale przede wszystkim o przyszńos ci".  
Na lunchu polska delegacja przedstawińa plany i koncepcje  
budowy Muzeum Historii Zydo w Polskich w Warszawie 
oraz pomnika ofiar zagńady w obozie koncentracyjnym w 
Beńzcu.  
Naste pnego dnia podczas spotkania z polskimi dziennika-
rzami Miller powiedziań, ze z powodu trudnos ci budzeto-
wych kraju Sejm "raczej nie zajmie sie  w tym roku ustawa  
reprywatyzacyjna", kto ra ma zańatwic kwestie  zwrotu pry-
watnego mienia zydowskiego. Projekt tej ustawy przewidu-
je cze s ciowa  rekompensate  pienie zna  za utracone przez 
wńas cicieli maja tki. Dodań, ze wro ci sie  do tej ustawy "po 
ustabilizowaniu finanso w publicznych". Ś  

GAĄ A ZKA OLIWNA W STRONE   
POLONII AMERYKANSKIEJ? 
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S ad Okre gowy w Olsztynie utrzy-
mań w mocy decyzje  Sadu Rejo-

nowego, kto ry aresztowań na trzy miesia -
ce Bogdana Gasinskiego, kto ry zńozyń w 
prokuraturze zeznania obciazajace korup-
cja  kilku czońowych polityko w. Posńuzyńy 
one ro wniez Andrzejowi Lepperowi do 
gńosnego wystapienia w Sejmie, za kto re 
pozbawiono go funkcji V-Marszańka Sej-
mu i zarzucono mu pomo wienie. 
Decyzje  o aresztowaniu na trzy miesiace 
sad uzasadnia tym, ze ”oskarzony uchyla 
sie  od wymiaru sprawiedliwos ci■ bowiem 
nie stawiń sie  na jedna  rozprawe . Obronca 
Gasinskiego zńozyń zazalenie na decyzje  o 
aresztowaniu, ale sad wyzszej instancji ja  
odrzuciń. Niezalezni obserwatorzy zwra-
caja  uwage  na stronniczos c sadu, kto ry 
zastosowań 3-miesie czny areszt za niesta-
wienie sie  na JEDNO posiedzenie sadu i 
podkres laja , ze w praktyce polskich sa -
do w wielu kryminalisto w, na kto rych cia -
za  powazne przeste pstwa, odpowiada z 
wolnej stopy, notorycznie nie stawia sie  
na rozprawy, a nawet w razie uznania ich 
winy wychodzi na wolnos c, bo otrzymuje 
wyroki w zawieszeniu.  
Bogdan Gasinski przez pewien czas pra-
cowań jako zootechnik w gospodarstwie 
rolnym w podolsztynskich Klewkach, 
nalezacym do firmy Inter Commerce. Ga-
sinski w swych zeznaniach twierdzi m.in. 
ze prezes Inter Commerce Rudolf 
Skowronski je–dziń do Afganistanu i zaj-
mowań sie  handlem narkotykami. Oblega-
ny przez dziennikarzy, senator  Robert 
Smoktunowicz przyznań, ze w roku 1999 
byń faktycznie w Afganistanie (razem ze 
Skowronskim), ale chodzińo o handel 
szmaragdami.  
Po zńozeniu przez Gasinskiego zawiado-
mienia w prokuraturze, firma Inter Com-
merce wytoczyńa mu proces. Jest on 
oskarzony o sprzeniewierzenie okońo 500 
tys. zń na szkode  firmy. Wysokos c tej 
kwoty zadziwińa mieszkanco w Klewek, z 
kto rymi rozmawiali dziennikarze, bo-
wiem cańkowita wartos c gospodarstwa, 
razem z ziemia , budynkami i inwenta-
rzem zywym, nie przekracza takiej sumy, 
a przeciez gospodarstwo funkcjonuje 
nadal i Gasinski go nigdzie nie wywio zń...  
Lider Prawa i Sprawiedliwos ci Lech Ka-
czynski, kto ry pocza tkowo popierań kon-
cepcje  Leppera, aby powońac specjalna  
komisje  parlamentarna  do zbadania za-

rzuto w o korupcje , wysunie tych przez 
Leppera wobec kilku polityko w, teraz 
jakby ostygń w swych zapańach. Przypo-
mina sie  “  mo wia  obserwatorzy polskiej 
sceny politycznej “  jak to be dac mini-
strem sprawiedliwos ci Kaczynski zapo-
wiadań, jak dobierze sie  do sko ry skorum-
powanym politykom jak mo wiń ”z pierw-
szych stron gazet■. Ale to on sam znalazń 
sie  ”na pierwszych stronach■, bowiem 
premier Buzek natychmiast usunań go z 
zajmowanego stanowiska. 
Zadziwiajacy jest ro wniez nagńy i niespo-
dziewany awans Barbary Piwnik na sta-
nowisko ministra sprawiedliwos ci, na 
kto re wielka  ochote  miań Ryszard Kalisz, 
protegowany Kwasniewskiego i Millera. 
Wtajemniczeni mo wia  jednak, ze, przy-
najmniej na razie, Kalisz musiań obejs c 
sie  smakiem, bo trzeba byńo ratowac in-
nych towarzyszy, zagrozonych w aferze 
FOZZ, a w tej sprawie dobierańa im sie  
do sko ry wńasnie se dzia Barbara Piwnik i 
tylko metoda  ”kopa w go re ■ (kick upsta-
irs) mozna sie  byńo jej pozbyc. Rzecz w 
tym, ze akta w tej idacej w grube miliony 
dolaro w aferze licza  kilkadziesia t opa-
sńych tomo w i cańa nadzieja kolesio w w 
tym, ze nowowyznaczony se dzia nie zdo-
ńa sie  z nimi zapoznac przed upńywem 
terminu przedawnienia... 
Afera Funduszu Obsńugi Zadńuzenia Za-
granicznego (FOZZ) sie ga schyńkowych 
lat PRL, kiedy to o wczesne wńadze podje -
ńy pro be  zmniejszenia zadńuzenia zagra-
nicznego poprzez wykup rewerso w dńuz-
nych, tzn. dokumento w uprawniajacych 
do otrzymania naleznos ci z danego dńugu. 
Sytuacja ekonomiczna PRL byńa katastro-
falna, wielu wierzycieli stracińo juz na-
dzieje  na odzyskanie w peńni swych na-
leznos ci i sprzedawali dokumenty dńuzne 
z duzym upustem cenowym. Przykńado-
wo papier na milion dolaro w mozna byńo 
kupic za po ń miliona dolaro w. Koncepcja 
w zasadzie logiczna tylko, ze ludziom, 
kto rym powierzono jej realizacje , za bar-
dzo lepińy sie  re ce. Poprzez misternie 
skonstruowana  siec spo ńek mie dzynaro-
dowych pieniadze przeznaczone na wy-
kup papiero w dńuznych zacze ńy przecie-
kac na prywatne konta. Proceder uńatwia-
ńa o wczesna sytuacja i poluzowanie nor-
malnych mechanizmo w kontrolnych pan-
stwa. ”Ratuj sie  kto moze■ “  to byńa jedy-
na norma poste powania prominento w 
upadajacego systemu. Zńapawszy zas  dru-

gi oddech ta stara nomenklatura, po przy-
je ciu troche  nowego ochoczego narybku 
spod znaku ”Solidarnos ci■, skutecznie 
zablokowańa dekomunizacje , lustracje , 
doste p do akt UB i SB, rozwikńanie afer 
typu FOZZ czy wńasnego uwńaszczenia 
na maja tku narodowym. Na tych zas  w 
organach s cigania, kto rzy wykazywali 
zbytnia  gorliwos c, miańa zawsze odpo-
wiedni s rodek. Prezes Najwyzszej Izby 
Kontroli zginań w wypadku samochodo-
wym w przeddzien wygńoszenia w Sejmie 
waznego przemo wienia na temat FOZZ.Ś  
 
 

NOWE WRACA 

P rezydent Kwasniewski jest zda-
nia, ze kolejne weryfikacje w 

sńuzbach specjalnych "byńyby fatalne". W 
ten sposo b odpowiedziań w Radiu Zet na 
pytanie o mozliwos c powrotu do sńuzb 
specjalnych negatywnie zweryfikowa-
nych funkcjonariuszy dawnej SB. 
Jarosńaw Kaczynski, lider "Prawa i Spra-
wiedliwos ci", uwaza, ze przygotowywana 
przez SLD reforma sńuzb specjalnych ma 
na celu umozliwienie powrotu do sńuzb 
ludzi zwiazanych z dawnym ukńadem 
wńadzy. "Nikt nie miań wa tpliwos ci, ze ta 
przebudowa sńuzb specjalnych be dzie w 
duzej mierze nakierowana na powro t lu-
dzi zwiazanych z (...) dawnym, jeszcze 
sprzed 1989 roku, ukńadem wńadzy" - po-
wiedziań Kaczynski. Ś  
 

OFFSET MUSI BYC 
N awiazujac do przedstawionej 

przez Amerykano w propozycji 
odpńatnego przekazania Polsce 60 uzywa-
nych samoloto w typu F-16, sńuzacych 
obecnie w europejskich panstwach NA-
TO wiceminister obrony RP Janusz Ze-
mke stwierdziń, ze przy wprowadzeniu 
samoloto w wielozadaniowych do polskie-
go wojska potrzebne sa  inwestycje w kra-
jowy przemysń; modernizacja starych sa-
moloto w sie  nie opńaca  i ze "ich przeje -
cie oznaczańoby kontrakt mie dzyrzadowy 
bez gwarancji offsetu". W zargonie poli-
tycznym i gospodarczym ”offset■ ozna-
cza koncesje drugiej strony w zamian za 

(Continued on page 12) 

Polska elita (czy mafia?) kontratakuje 
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P ierwsze japonskie bomby spadńy na Pearl Harbor 7 
grudnia 1941 r. Przez dziesie ciolecia ten atak przed-

stawiany byń jako dowo d perfidii Japonczyko w, kto rzy znienac-
ka napadli na baze  amerykanska  na Hawajach. Po szes cdziesie -
ciu latach okazuje sie , ze byc moze atak wcale nie byń zasko-
czeniem, lecz ostatnim ogniwem ńancucha dziańan starannie 
przygotowanych przez najwyzsze wńadze USA. Ich celem byńo 
sprowokowanie Japonii do zaatakowania amerykanskich siń 
stacjonujacych na Hawajach i w efekcie przystapienie Ameryki 
do wojny. 
Rzecz w tym, ze prezydent Roosevelt miań swiadomos c, ze tri-
umf Trzeciej Rzeszy w Europie stworzy smiertelne zagrozenie 
dla Stano w Zjednoczonych, ale na przystapienie do wojny mu-
siań wyrazic zgode  Kongres, a szanse  na to byńy nikńe. Amery-
kanskie spońeczenstwo dobrze pamie tańo bowiem straty, jakie 
Ameryka poniosńa w Europie, biorac udziań w ”nie swojej" I 
wojnie swiatowej. 
Roosevelt doszedń do wniosku, ze bezpos redni konflikt z Japo-
nia  umozliwińby Ameryce wejs cie do wojny ”tylnymi drzwia-
mi", gdyz byńo niemal pewne, ze Niemcy i Wńochy stana  wo w-
czas po stronie sojusznika. Aby skńonic Kongres do dziańania, 
potrzebny byń jednak ”jawny akt agresji" ze strony Ja-
ponczyko w. Mechanizm wielkiej prowokacji w sposo b dobrze 
udokumentowany po raz pierwszy przedstawiń Robert B. Stin-
nett w przygotowywanej siedemnas cie lat ksiazce ”Dzien kńam-
stwa. Prawda o Pearl Harbor". 
Tezy o zaskoczeniu Amerykano w nie potwierdzaja  wydobyte z 
archiwo w dokumenty. Juz 24 stycznia 1941 r. przed agresja  
Japonczyko w ostrzegań amerykanska  administracje  sekretarz 
marynarki wojennej Frank Knox. Biańy Dom byń dokńadnie in-
formowany o zamiarach i posunie ciach Japonczyko w. Byńo to 
mozliwe dzie ki temu, ze na przeńomie wrzesnia i pa–dziernika 
1940 r. amerykanscy kryptolodzy zńamali kody morskie Kaigun 
Ango, kto rymi posńugiwańa sie  cesarska marynarka, oraz ”kod 
purpurowy", uzywany przez japonskie Ministerstwo Spraw Za-
granicznych. W jednej z rozkodowanych depesz admirań Yama-
moto, dowo dca Cesarskiej Marynarki Wojennej, rozkazań zgru-
powanym okre tom, by 25 listopada wyszńy z portu Hitokappu 
w archipelagu Kurylo w, popńyne ńy na Hawaje i zaatakowańy 
amerykanskie okre ty. Po kle sce Pearl Harbor tysiace rozkodo-
wanych japonskich depesz, raporty oraz dzienniki tajnej kore-
spondencji zamknie to w sejfach Biura Wywiadu Marynarki 
Wojennej. O ich istnieniu nie wiedziańa nawet komisja Kongre-
su, prowadzaca po wojnie przesńuchania w celu ustalenia odpo-
wiedzialnos ci za kle ske . 
Robert B. Stinnett stawia administracji i prezydentowi Ro-
oseveltowi zarzut swiadomego skazania Floty Pacyfiku na za-
gńade . Joseph Grew, amerykanski ambasador w Tokio, uzyskań 
informacje o naradzie (2 listopada 1941 r.), na kt o rej zapadńa 
decyzja o wypowiedzeniu Ameryce wojny. Admirań Yamamoto 
otrzymań polecenie skierowania zespońu uderzeniowego na Ha-
waje. Naste pnego dnia o wynikach narady w Tokio wiedziań 
juz Biańy Dom. Reakcja  Waszyngtonu byńo ogńoszenie po ńnoc-
nego Pacyfiku obszarem ”czystego morza" i wydanie rozkazu 
wycofania z tego rejonu wszystkich jednostek amerykanskich i 
alianckich. Gdy admirań Husband E. Kimmel, od l lutego 1941 
r. dowo dca stacjonujacej na Hawajach Floty Pacyfiku, pro bo-
wań przeprowadzic rozpoznanie morskie na po ńnoc od Hawa-

jo w, otrzymań z Waszyngtonu polecenie wycofania okre to w. 
Badacze historii wywiado w twierdza , ze prowokacja w Pearl 
Harbor nie byńa czyms  odosobnionym. Wywiad brytyjski miań 
informacje o planowanym ataku Luftwaffe na Coventry w 1940 
r., ale zachowań je w tajemnicy, by nie wydańo sie , ze dzie ki 
Enigmie jest w stanie odczytywac niemieckie szyfrogramy. 
Niejasne sa  tez okolicznos ci incydentu w Zatoce Tonkinskiej, 
kiedy po ńnocnowietnamskie kanonierki ostrzelańy okre ty ame-
rykanskie. W efekcie prezydent Lyndon Johnson uzyskań od 
Kongresu nieograniczone peńnomocnictwa do prowadzenia 
wojny w Wietnamie. Henry Kissinger (zob. Monitor 1) twier-
dzi, ze ”tekst ukńadu z Rambouillet (...) byń prowokacja , pretek-
stem do wszcze cia bombardowan Jugosńawii■. Kiedy po 11 
wrzesnia premier brytyjski Tony Blair odwiedziń Egipt dowie-
dziań sie  (zob. Monitor 3), ze wie kszos c spońeczenstwa tego 
kraju jest zdania, ze atak terrorystyczny na World Trade Center 
to prowokacja syjonistyczna, aby wciagnac Ameryke  do wojny 
z Arabami i swiatem muzuńmanskim i re kami amerykanskimi 
zańatwic przeciwniko w Izraela.  
W historii prawda cze sto miesza sie  z fańszem, tńo niekto rych 
wydarzen okazuje sie  zdumiewajace, inne pozostaje niewyja-
snione i czeka na nowych badaczy... Ś  
 

PROWOKACJE... PROWOKACJE... PROWOKACJE   

Nowe protesty 
P rotest przeciwko amerykanskiej ”wojnie z terrory-

zmem■ staje sie  coraz gńosniejszy i zatacza coraz szer-
sze kre gi. 
W Anglii arcybiskup Rowan Williams, typowany na naste pce  
Arcybiskupa Canterbury (najwyzszego duchownego kos ciońa 
anglikanskiego, kto rego gńowa  jest kro lowa brytyjska), stwier-
dza we wchodzacej wńasnie na rynek ksiazce, ze te ”high-tech■ 
bombardowania amerykanskie stracińy wszelka  wiarygodnos c i 
coraz bardziej pod wzgle dem moralnym staja  sie  poro wnywal-
ne z terroryzmem, kto ry maja  wyrugowac■.  
Najbardziej powazany w Anglii komentator polityczny BBC, 
John Simpson, pisze w londynskim Sunday Telegraph z 20 
bm., ze swiat zachodni poczynajac od Mie dzynarodowego 
Czerwonego Krzyza a na brytyjskim Foreign Office konczac 
czuje oraz wie ksze zazenowanie amerykanskim poste powa-
niem z jencami z Afganistanu. Do grona ostrych krytyko w do-
ńaczyń Richard Gladstone z Pońudniowej Afryki, byńy se dzia 
Mie dzynarodowego Trybunańu Sprawiedliwos ci ONZ w Ha-
dze. W prawie mie dzynarodowym nie ma czegos  takiego jak  
”nielegalni kombatanci■: albo sa  jency wojenni, obje ci ochrona  
Konwencji Genewskiej, albo zwykli kryminalis ci, kto rzy po-
winni byc postawieni przed sadem, stwierdza Gladstone. 
Premier Blair pro bowań usprawiedliwiac poste powanie amery-
kanskie tym, ze Talibowie przetrzymywali swych wie –nio w w 
cie zkich warunkach. Ale Konwencja Genewska, podkres la 
Simpson, nie mo wi, ze jezeli jedna strona poste puje z jencami 
niewńas ciwie, to druga ma ro wniez do tego prawo. Zasadnicza  
rzecza  jest, aby zapobiec okres lonym czynom przez ustanowie-
nie cywilizowanych zasad poste powania w czasie wojny; zas   

(Continued on page 12) 
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The Times (London) Jan 15 2002 
Straw protests over al-Qaeda prisoners 
BRITAIN has protested to the US about 
the treatment of al-Qaeda prisoners and 
sought assurances that they will be 
treated in accordance with international 
norms.  
The Times has learnt that Jack Straw tele-
phoned Colin Powell, the US Secretary of 
State, over the weekend amid mounting 
alarm about the conditions of prisoners at 
the US naval base at Guantanamo Bay, 
Cuba. The 20 prisoners, including one 
Briton, were hooded and shackled during 
a 27-hour flight from Afghanistan and are 
being held in 8ft x 6ft cages that are open 
to the elements. Six more British Mus-
lims will join them soon and another 
planeload of suspects left Afghanistan for 
Cuba last night.  
Yesterday the Pentagon announced that 
Red Cross inspectors would be admitted 
to Guantanamo Bay this week. Officials 
insisted that they had nothing to hide, and 
that the prisoners were being treated 
properly. Each was receiving ’ three cul-
turally appropriate meals■ a day and 
could exercise and shower daily.  
The Foreign Office said that Mr Straw 
had held a ’ frank■ discussion with Gen-
eral Powell, adding: ’He has assured us 
that prisoners will be treated humanely in 
accordance with international norms.■  
Downing Street insisted that consular ac-
cess would be granted eventually. How-
ever, the Foreign Secretary is understood 
to have reiterated British Embassy re-
quests for immediate access to UK citi-
zens being held for interrogation.  
Disclosure of Mr Straw…s conversation 
came as Labour MPs condemned the 
treatment of the prisoners. Doug Hender-
son, a former Armed Forces Minister, 
said: ’The Americans are going to have 
to watch out or they will be seen as the 
terrorists. They may not have a legal obli-
gation to treat the prisoners properly, but 
they do have a moral and political obliga-
tion.■  
Hooding of prisoners is outlawed in Brit-
ain and there is also concern about the 
prospect of some of the prisoners facing 
the death penalty.  
The US has declared the al-Qaeda prison-
ers to be ’ unlawful combatants■ and 
therefore not entitled to be treated as pris-
oners of war under the Geneva Conven-
tion. Their interrogation in Cuba leaves 

them in legal limbo as they are outside 
the jurisdiction of American courts.  
The Pentagon says extreme precautions 
are justified. ’You are talking about peo-
ple who are incredibly dangerous, who 
are willing to blow themselves up and do 
anything possible to hurt or kill others.■  
Eight foreigners have been detained in 
Britain as suspected terrorists since emer-
gency legislation was introduced in mid-
December. One of those has returned to 
his home country of Morocco. 

* * * * 
Daily Telegraph (London) 16 Jan 2002 
The mark of civilisation 
The United States is likely to find the 
treatment of al-Qa'eda and Taliban fight-
ers captured in Afghanistan even more 
controversial than the military campaign 
itself. Trying them in American civil 
courts was always going to be problem-
atic because of the difficulty of finding 
unbiased jurors. So some have been taken 
to the Guantanamo military base in Cuba, 
outside American civil jurisdiction, where 
they will be interrogated and, if neces-
sary, brought before military commis-
sions created by executive order in the 
wake of September 11. Donald Rumsfeld, 
the Defence Secretary, says that members 
of neither group deserve to be designated 
prisoners of war because they fought 
without wearing military uniform. That is 
a slightly dubious definition in a country 
where many of Washington's enemies and 
allies prefer to do battle in civilian garb. 
More persuasive is the United States's 
right, under the third Geneva Convention, 
to designate prisoners as "unlawful com-
batants". Whatever their status, those de-
tained are entitled under the conventions 
to "basic, humane treatment". Restricting 
the movement of such desperadoes during 
transfer from Afghanistan to Cuba is jus-
tified. Confining them in cages in Guan-
tanamo, as has been reported, would be 
less so. It is now for the International 
Committee of the Red Cross to register 
the detainees and investigate the condi-
tions under which they are being held. 
In dealing with the Taliban and al-Qa'eda, 
the Americans are in uncharted legal wa-
ters. President Bush is conducting a "war 
on terrorism" without having formally 
declared war. Special tribunals, bypassing 
normal judicial procedures, have been set 
up to deal with prisoners taken during it. 
The Americans have borne the brunt of 
confronting a radical form of Islam. After 

the unprecedented horror of September 
11, they are entitled to consider extraordi-
nary counter-measures, including the exe-
cution of those found guilty. But, what-
ever the prisoners' status, Washington 
would be wise to  treat them according to 
the Geneva norms. In so doing, it draws a 
distinction between civilised society and 
the apocalyptic savagery of those who 
would destroy it.  

* * * * 
Daily Telegraph (London) 18 Jan 2002 
Weąre winning the war, but losing the 
moral heights 
(Ł ) I don…t mind what the Afghans do to 
each other after 20 years of war, and hun-
dreds of years of feudal fighting. But 
we're not part of their tribal structure; 
we're supposed to be helping them create 
a civilised society, not apeing their ven-
dettas. 
The Americans seem to have made the 
assumption, without the benefit of trial, 
that these "unlawful combatants" are all 
complicit in the September 11 massacre, 
that they are all al-Qa'eda terrorists, not 
just Taliban fighters defending their 
country. 
Donald Rumsfeld, the US Defence Secre-
tary, says he has "not even the slightest 
interest" in the prisoners' condition. 
Vengeance is ours. Anything goes, since 
anyone considering harbouring al-Qa'eda 
is so despicable that they forfeit their hu-
man rights. The arguments about the Ge-
neva Convention go back and forth. Evi-
dently the war against terrorism can have 
no PoWs. (Ł ) 
Listening to Americans on a radio chat 
show, I couldn't empathise with them. 
"Humiliating them is not our goal, just a 
perk," said one. "They're the scum of the 
earth, they should be put inside a gigantic 
tanker and the door should be slammed 
shut," said another. "They've been getting 
granola bars, they're treated way, way too 
good." 
This is not great PR for the civilised "we 
want to police the world" West. The Tali-
ban, when they took Yvonne Ridley, gave 
her lavatory rolls, five meals a days and a 
roof over her head. It was infuriating: 
they acted as human beings, not savages, 
and you couldn't hate them quite as much. 
The Labour hierarchy doesn't know what 
to do. Mr Blair wants to stand stetson-to-
stetson with Mr Bush; the Left says 
enough is enough. But it shouldn't be a 
Left-Right issue. 

(Continued on page 9) 
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Kryzys 

W  Polsce jedna zńa wiadomos c 
goni druga . Produkcja przemy-

sńowa w grudniu 2001 spadńa o 5,5 proc. w 
stosunku do poprzedniego miesiaca. Zasko-
czyńo to polskich analityko w rynku, bowiem 
spadek produkcji byń jeszcze gńe bszy niz 
oczekiwano, a towarzyszacy mu delikatny 
spadek cen potwierdza sytuacje , ze w grud-
niu 2001 nie byńo zadnego ozywienia, a sytu-
acja tak naprawde  sie  pogorszyńa. Wszystko 
to potwierdza trwajacy zńy stan gospodarki i 
nie prognozuje szans na poprawe  w najbliz-
szym okresie. Deficyt handlu zagranicznego 
po jedenastu miesiacach 2001 roku przekro-
czyń 13 miliardo w USD - podań Gńo wny 
Urzad Statystyczny. 

Gwańtownie rosnie bezrobocie zblizajac sie  
do absolutnie tragicznego poziomu 20% bez 
wie kszych szans na poprawe  w najblizszych 
latach. Tak uwaza Minister Pracy i Polityki 
Spońecznej prof. Jerzy Hausner, kto ry po-
waznie obawia sie  na wiosne  wybuchu spo-
ńecznego. Okońo 2 miliono w polskich dzieci 
cierpi gńo d, ale tylko mniej niz pońowa ma 
szanse  na dozywianie w szkońach. Dla wielu 
z nich talerz zupy za 75 groszy to pierwszy i 
jedyny posińek w ciagu cańego dnia. Frag-
menty wstrzasajacego reportazu Marcina Ko-
ńodziejczyka cytujemy na str. 10. 

A tymczasem polska elitomafia szampansko 
sie  bawi. Powstaja  pańace i luksusowe nawet 
jak na standardy europejskie rezydencje pol-
skich nowobogackich. Politycy poprzez pan-
stwowe spo ńki wypńacaja  sobie po kilkana-
s cie tysie cy dolaro w miesie cznie, nawet w 
przedsie biorstwach deficytowych. Platforma 
Obywatelska domaga sie  jeszcze dalszych 
ulg podatkowych dla bogatych (a jeden z jej 
polityko w trzydziestolatek Paweń Piskorski 
swo j milionowy maja tek zawdzie cza, jak 
mo wi, ”szcze s liwej re ce na gieńdzie■). 

㜶 Wszyscy zyjemy pod tym samym niebem, ale nie kazdy 
z nas widzi ten sam horyzont㤗 (Konrad Adenauer) 

 

 
Numer zamknie to 20 stycznia 2002 

We welcome letters and contributions 
from our readers preferably by email to: 

 
elamco@strayduck.com 

 
Listy i artykuóy od naszych czytelnikow 

nadsyóane najlepiej poczt� elektroniczn� 
email na w/w adres s� zawsze mile wi-

dziane.  

Pamie taj, ze archiwalne numery Mo-
nitora mozna zawsze pobrac z naszej 

witryny internetowej: 
www.elamco.strayduck.com 

Zamieszczane w Monitorze materiaąy 
maja  cze sto charakter dokumentacyj-

ny i niepre dko sie  starzeja ... 

Opro cz stańych odbiorco w, okazowe egzemplarze 
Monitora wysyńane sa  ro wniez od czasu do czasu na 
ogo lnie doste pne, opublikowane adresy email wybra-
nych oso b, celem umozliwienia im poznania pisma i 
podje cia ewentualnej decyzji o prenumeracie, kt o ra 
moze zapewnic egzystencje  niezaleznego pisma.  
Niekto rym osobom, zwńaszcza Polakom na terenach 
b. Zwiazku Sowieckiego, jestesmy w stanie zapew-
nic bezpńatna  wysyńke  Monitora. 
Pomo z w zdobyciu nowych subskrybent o w niezalez-
nego pisma jakim jest Monitor. Przekaz ten numer 
znajomym lub wys lij go emailem. W Internecie odle-
gńos c nie gra roli. 
Zajrzyj do Monitora 6, w kto rym na str. 8-9 podali-
smy informacje o instalacji polskich czcionek i spryt-
nych sposobach druku Monitora na kilku kartkach 
papieru... 
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(Continued from page 7) 
Winston Churchill, in his memoirs My 
Early Life, writes that he was happy to 
kill the Boers on the battlefield and to 
chalk up as many bloody campaigns as he 
could, but he didn't believe in being vin-
dictive in victory. 
"I have always urged fighting wars until 
overwhelming victory, and then offering 
the hand of friendship to the vanquished," 
he says. "Thus I have always been against 
the pacifists during the quarrel and 
against the jingoes at its close." He quotes 
the Romans: "Spare the conquered and 
war down the proud." 
We should bomb for as long as necessary 
to finish this war, but we must ensure that 
we are the moral as well as the military 
victors. 
Alice Thompson 

* * * * 
Daily Telegraph (London) 18 Jan 2002 
The children of America write to 
President Bush 
From Ami Morkowski, 
aged nine 
Dear Mr President, 
I love you like I love the American flag 
or George Clooney. 
My teacher today told us what a terrific 
job you were doing and cried and said she 
didn't vote for you and asked us to for-
give her. 
And then she showed us the picture in the 
papers of you all bruised in your cheek 
and lip because of that pretzel and she 
cried again and told us that people were 
making fun of you. She said the people 
on the television were laughing at you, so 
we all went out into the schoolyard and 
burnt our televisions. 
Now, when I have my friends round to 
stay at night, we all go to my room and 
watch the American flag. 
Mr President, you rock. 

From Flora MacMahon, 
aged six 
Dear Mr President Bush, When I see you 
look so sad with your lips all cut and your 
face all smashed, I think how sad it is you 
have received pain when you have done 
so much to better our world and all the 
countries around it. 
Why is there so much hate, Mr President? 
I think we should go up to the friends of 
hate and say, stop it, this world needs to 
be better than that, and, if they persist, we 
should lock them up in cages and boil 
them in the sun like shrieking animals 
until they die, the dirty sub-scum. 

From Ouincy Tate, 
aged 11 
Dear Mr Bush,  
My classmates and I have decided to 
bruise ourselves on the cheek and swell 
our lips like you have. Your facial mark-
ings are a badge of courage, and we want 
to wear that badge with you. 
Attached to this letter are photographs of 
our bruised faces, for you to hang up be-
hind your desk in the Oval Office. 
Also contained in the package are photo-
graphs of the bruises and markings we 
made on those of our classmates who ini-
tially refused to participate in our patri-
otic induction ceremony. 

From Morgan Powell, 
aged 13 
Dear President Bush, 
My Dad says your accident with the pret-
zel was just a "cynical ploy to portray 
yourself as an ordinary all-American guy" 
and "symptomatic of the kind of malaise 
which America can't bring itself to see 
any more". 
He says lots of things like this. He didn't 
vote for you and once called you an "oil-
drenched crack-wit". 
His name's Steff Powell, and he lives at 
64 Rochester Street, Newark, New Jer-
sey. The best time to get him is at 
7.10am, when he leaves our house for 
work. He hangs around with other friends 
of his who've also said bad things about 
you. 
The worst friend is Paulo Campinini, who 
serves him coffee in the mornings at the 
store on the corner of the Mid West Inter-
change. He called you "a no-good son-of-
a-bitch sex gimp who dances on the dicks 
of the gun and tobacco industry" and ar-
rives at his store at 6.18 each morning. 

From Sam Absford, 
aged 14 
Dear Mr Bush  
History has shown, like in the movie 
Black Hawk Down, that America can tri-
umph in the worst circumstances. But 
some people say, because you've not cap-
tured bin Laden, you've failed. 
I say, why not make a movie showing 
you have captured him? That way, the 
world will see how America has tri-
umphed. If you can use my idea, I would 
like my fee to go to a victims' charity. 

From Josh Deacon, 
aged 10 
Mr President, sir, 
My Dad says he didn't vote for you, but 

that I should respect you, which I'm going 
to do. I respect my Dad, too, so when I 
grow up I'm probably going to be the sort 
of person who wouldn't vote for you ei-
ther. 
He says, "That's democracy," and laughs 
a lot, so thank you, sir, for doing so much 
to make my Dad so happy. My Mom did-
n't vote for you either, and my Mom and 
Dad both say they're still not going to 
vote for you. 
Armando Iannucci 

* * * * 
Daily Telegraph (London) 18 Jan 2002 
America can't understand what all the 
fuss is about 
WITH the country still outraged over the 
September 11 attacks and fearful of more, 
few Americans are worrying about the 
well-being of the Taliban prisoners at 
Guantanamo Bay. Indeed there is wide-
spread bafflement about the fuss being 
made over their treatment. 
On CNN's daily Talkback Live show, 
which takes questions from an audience, 
two speakers earned hearty applause this 
week by dismissing the concerns of hu-
man rights activists. 
Ben Stein, an actor who used to write 
speeches for President Nixon, said of the 
prisoners: "They have shown they like to 
kill civilians whenever possible. 
"By all means tranquillise them and drug 
them and keep them in chains. They are 
being treated incredibly well, not just to 
be put up against a wall and shot, consid-
ering their behaviour. 
Arianna Huffington, a newspaper colum-
nist, added: "We don't seem to care about 
the fact that six million American chil-
dren are given Ritalin and Prozac to con-
trol their behaviour, but we care more 
about the fact that al-Qa'eda terrorists are 
on drugs." 
Yesterday it was reported that some of 
the prisoners had vowed to kill their 
American captors, further strengthening 
the public sense that the men are a threat 
to Americans. 
If there is an issue about which critics on 
both the Left and Right are animated, it is 
whether or not the prisoners should be 
tried in normal courts or by military tribu-
nals. This cuts to the heart of America's 
view of itself as a country respectful of 
legal procedure. 
The parsing of the difference between 

(Continued on page 10) 
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(Continued from page 9) 
’ unlawful combatants■ and "prisoners of 
war" as defined by the Geneva Conven-
tion seems trivial by comparison. 
There have been jokes about the prisoners 
being fed bagels and cream cheese, a 
snack popularised in America by its Jew-
ish immigrants. The Pentagon, however, 
says the prisoners are fed "culturally ap-
propriate meals". 
Several wags and in the press have noted 
that after the mud huts and cave dwell-
ings of Afghanistan, sleeping out in the 
Caribbean breezes must be an improve-
ment. 
Even a liberal media that might have been 
expected to espouse their cause have all 
but turned a blind eye. 
Philip Delves Broughton 
 

* * * * 
Polityka (Warszawa) 19 stycznia 2002 
Goraca zupa 
Rzad zdecydowań, ze w tegorocznym bu-
dzecie znajdzie sie  160 min zń na dozy-
wianie dzieci w szkońach. Dyrektorzy 
szko ń, intendenci i kucharki czekaja  na te 
pieniadze z mieszanymi uczuciami. Cie-
sza  sie , bo be dzie mozna nakarmic wie cej 
gńodnych dzieci. (...) 
W gimnazjum i szkole podstawowej w 
Obrowie końo Torunia cena talerza zupy 
wzrosńa ostatnio decyzja  gminy o 15 gr. 
Teraz zupa kosztuje 90 gr. (...). Jest to 
suma, kto ra wychodzi pani Teresce, in-
tendentce, kiedy podzieli cene  surowca 
(na przykńad 13 kg burako w i 6,5 kg ze-
berek) przez ilos c talerzy z zupa . (...)  Na 
duzej przerwie do stońo wki wpadaja  dzie-
ci po 216 zup. Do domu sie  nie wydaje, 
drugiego dania sie  nie prowadzi. Za 124 
obiady pńaci gminny os rodek pomocy 
spońecznej (GOPS), Pajacyk Polskiej Ak-
cji Humanitarnej (PAH) i wńas ciciel pie-
karni. Za 92 zapńaca  rodzice. Ponad 200 
ucznio w wcale nie je zup w szkole. 
Na korytarzu nikt nie powie, za czyja  zu-
pe  kto pńaci, bo po ubraniu ukrytej biedy 
sie  juz teraz nie pozna. Wszystkie dzieci 
ubrane kolorowo, nawet jes li w lumpek-
sie. Ale nauczyciele rozmawiaja , ze wńa-
snie doszńo troje nowych, kto rych trzeba 
karmic zupa . I to sa  dzieci z rodzin, kto re 
dotad dos c dobrze sie  trzymańy. Rodzice 
stracili prace . Dyrektor Afelt policzyń, ze 
20 proc. ucznio w z obrowskiej szkońy je 
zupy za pieniadze sponsoro w i sa  to naj-
cze s ciej dzieci bezrobotnych. To obraz 
kraju w miniaturze, bo prawie 20 proc. to 
takze ogo lnopolski poziom bezrobocia. 

Mi�osierdzie gminy 
Rzad obiecań, ze da 160 min na dozywia-
nie dzieci w szkońach, jeszcze zanim po-
wstań budzet na 2002 r. Jolanta Banach, 
podsekretarz stanu w Ministerstwie Pracy 
i Polityki Spońecznej (MPiPS), mo wi, ze 
to nic nie szkodzi, bo jest prowizorium 
budzetowe, w kto rym ten wydatek zapi-
sano. Problem w tym, ze aby dostac pie-
niadze z rzadowej rezerwy celowej, gmi-
ny musza  miec 30 proc. wńasnego wkńa-
du. Im wie cej by chciańy, tym wie cej mu-
sza  dac. 
Dozywianie dzieci w szkońach to zadanie 
gminy. Ale gminy, podobnie jak woje-
wo dztwa, podobnie jak rzad, tez nie 
uchwalińy jeszcze budzetu. Gminy powin-
ny miec jakies  prowizorium budzetowe 
na nowy rok, ale nie wiedza , ile pienie dzy 
dostana  z centrali. W rezultacie sa  miej-
sca, gdzie dozywianie dzieci zawisńo na 
wńosku przez niegotowy budzet. Sa  takze 
gminy, kto re, czekajac na pieniadze z 
centrali, pńaca  z wńasnej kasy za szkolne 
obiady. To cze sto kwestia odwagi albo 
mińosierdzia wo jto w. (...) 
Wicedyrektor podstawo wki i gimnazjum 
w Obrowie Bozena Baronowska widzi, ze 
dzieci coraz rzadziej przynosza  do szkońy 
z domu kanapki. Nie ma szkolnej gieńdy: 
ja tobie z szynka , ty mi daj z serem.  (...) 
A w zyciu okolic Obrowa ludzie juz na-
wet do Torunia po prace  nie jezdza , bo 
miesie czny na PKS zabiera duza  cze s c 
pensji. Niekto re dzieci dziela  sie  w szkole 
informacjami, w kto rym miejscu w lesie 
znalazńy o trzeciej rano najwie cej grzy-
bo w. I gdzie po jda  jutro o trzeciej rano. 
éukasz przez cańe wakacje zbierań alumi-
niowe puszki, zeby sobie kupic cwiczenia 
do biologii. Przed swie tami cze s ciej przy-
chodza  do swietlicy, bo mozna dostac 
wafelek w prezencie. A najgorsza  osta-
tecznos c ńatwo poznac po tym, ze rodzina 
dzieli ziemie  i wyprzedaje ludziom z mia-
sta na letniska. 
U pani pedagog szkolnej Aleksandry 
Kwasnickiej dzieci patrza  w ziemie , 
wstydza  sie  biedy rodzico w. Wstyd, bo 
burczy w brzuchu, bo boli gńowa, bo chce 
sie  spac w biańy dzien. Szczego lnie sie  
wstydza  te z dopiero co spauperyzowa-
nych rodzin. Niekto re walcza , nie daja  po 
sobie poznac: na wycieczke  nie pojade , 
bo mi sie  nie chce; w kinie to ja juz by-
ńem; nie chce mi sie  jes c, bo sie  odchu-
dzam. 
Po lekcjach do swietlicy przychodzi kil-
kanas cioro pograc w warcaby, obejrzec 
bajke , a tak naprawde  wiadomo po co. Sa  
buńki i herbata, robi sie  samemu kanapki, 

a potem zjada. Tylko ten najsmielszy pyta 
na przerwie bez kre pacji, z czym dzisiaj 
be da  kanapki. Reszta sie  czai, a na znak 
dany przez pania  pedagog i pania  wicedy-
rektor, kto re po lekcjach pracuja  w swie-
tlicy, re ce wyciagaja  sie  na s rodek stońu 
do wielkiej tacy po buńki. Jedzenie odby-
wa sie  w ciszy. (...) 
W 2001 r., jak podaje Gńo wny Urzad Sta-
tystyczny, tylko 26 proc. polskich szko ń 
miańo czynne stońo wki. Teraz wreszcie 
zaczyna sie  je odbudowywac. (...) Tym 
razem ma sie  udac. Biedni uczniowie be -
da  jedli za darmo, bogatsi zapńaca . 
MPiPS podaje, ze w tym roku dozywia-
nych be dzie 713 tys. dzieci, 13 tys. wie -
cej niz w ubiegńym. Ale, wedńug tego sa-
mego –ro dńa, ze zdrowego dozywiania 
powinno korzystac przynajmniej 2 mln 
dzieci. 
Uczniowie podstawo wki w Cheńmzy ze-
szli do stońo wki na herbate . Na naste pnej 
przerwie przyjda  na grocho wke . Drugie 
danie byńo wczoraj, dzis  tylko pierwsze 
plus banan. Cztery dziewczynki z trzeciej 
klasy przyniosńy kanapki z szynka  w spe-
cjalnych pudeńkach i jedza  w milczeniu, 
podczas kiedy na gńo wnej sali kńe bi sie  
zywioń tych, co nie maja  kanapek, a przy-
szli po herbate . (...) Kiedy [po –niej] jedza  
grocho wke , to i tak oczy maja  w bana-
nach w wielkiej misce w rogu. (...) Dla 
niekto rych dzieci to byń pierwszy i ostatni 
posińek tego dnia. 
Marcin Końodziejczyk Ś  
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TRUJA CE RYBY 
BAĄ TYKU 

R yby z Morza Bańtyckiego zawie-
raja  tyle substancji trujacych, 

gńo wnie dioksyn, ze nie nadaja  sie  do 
konsumpcji. Tak ocenili eksperci Unii 
Europejskiej i juz za niecańe po ń roku 
owoce Bańtyku be da  obje te zakazem 
sprzedazy na rynkach Unii. Normy w 
tym zakresie Komisja Europejska przy-
je ńa pod koniec ubiegńego roku., a 
wchodza  w zycie 1 lipca 2002 (Szwecja 
i Finlandia be da  mogńy jeszcze wyja tko-
wo sprzedawac zńowione w Bańtyku ry-
by, ale tylko na rynku wewne trznym, 
bez prawa wywozu do innych krajo w 
Unii Europejskiej). Normy te ogranicza-
ja  dopuszczalna  zawartos c dioksyn w 

(Continued on page 11) 
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DRANG NACH OSTEN 

N iemiecki koncern s rodko w ma-
sowego przekazu Bertelsmann 

kupiń 22 proc. akcji RTL Group i ma juz 
w niej 89 proc. udziańo w. RTL to Radio-
T�l�vision de Luxembourg, kto rej stacje  
radiowa  Radio Luxembourg nadajaca  za-
kazana  wo wczas muzyke  rozrywkowa  
sńuchańa przed po ń wiekiem mńodziez ca-
ńej Europy.  
W Warszawie mo wińo sie , ze zaawanso-
wane rozmowy na temat zakupu polsko-
je zycznej stacji RTL7 toczyńy sie  z Grupa  
ITI, wńas cicielem polskoje zycznych stacji 
telewizyjnych TVN oraz TVN24, ale 
ostatecznie wygrań Bertelsmann, kto ry juz 
poprzednio przejań kontrole  nad polskoje -
zyczna  prasa  codzienna  na Sla sku i Po-
morzu oraz nad wydawanymi w Polsce 
kolorowymi magazynami kobiecymi. 
Bertelsmann, rywal Vivendi Universal, 
stara sie  zbudowac najwie ksza  grupe  me-
dialna  w Europie i poprzez seminaria i 
inne formy dziańania aktywnie promuje 
interesy niemieckie w Polsce. Ś  
 
 

WĄ ADZE PALESTYNSKIE 
APELUJA  O POMOC MIE -

DZYNARODOWA   

P alestynskie wńadze zaapelowańy o 
"pilna  interwencje  mie dzynarodo-

wa". Ich zdaniem, obecne dziańania armii 
izraelskiej stanowia  cze s c szerokiego pla-
nu "likwidacji palestynskich wńadz". 
Gńo wny palestynski negocjator Saeb Ere-
kat, cytowany przez agencje  France Pres-
se, powiedziań, ze wojskowe akcje Izraela 
maja  na celu ostateczne zerwanie bli-
skowschodniego procesu pokojowego. W 
Haderze na po ńnocy Izraela bojownik 
Brygady Me czenniko w Al-Aksy zaatako-
wań w czwartek wieczorem uczestniko w 
ceremonii religijnej(rytuańu, zwiazanego 
z ukonczeniem przez dziewczynke  12. 
roku zycia),zabijajac na miejscu szes c 
oso b i raniac 33 ludzi. Napastnika za-
strzelińa policja. W odpowiedzi na atak 
Izrael zablokowań miasta palestynskie, a 
18 bm. przed switem izraelskie samoloty 
zaatakowańy palestynskie budynki rzado-
we w Tulkarem na Zachodnim Brzegu 
Jordanu. Jak podaja  –ro dńa palestynskie, 
w ataku zgine ńo dwo ch palestynskich po-
licjanto w, a co najmniej 40 oso b odniosńo 
powazne obrazenia. Cańkowicie legń w 
gruzach dwupie trowy budynek siedziby 
autonomicznych wńadz palestynskich w 
Tulkarem, w kto rym mies cińa sie  siedziba 

gubernatora miasta, kwatera policji i wie -
zienie. W tym samym czasie ponad 20 
izraelskich czońgo w i transportero w opan-
cerzonych wjechańo do Ramallah - innego 
palestynskiego miasta na Zachodnim 
Brzegu. Zamach w Haderze pote piń w 
ostrych sńowach skńadajacy wizyte  w In-
diach sekretarz stanu USA Colin Powell. 
Zamach uznań za "bezsensowny pokaz 
przemocy". Zaznaczyń takze, ze tego ro-
dzaju akty zasadniczo blokuja  poste p w 
rokowaniach pokojowych, a tym samym - 
powstanie panstwa palestynskiego. Jak 
zauwaza agencja Reutera, Powell nie sko-
mentowań jednak doniesien na temat akcji 
odwetowej Izraela. 

W przeszńos ci USA uzywańy zawsze swe-
go prawa veta kiedy Rada Bezpieczen-
stwa ONZ chciańa wysńac na tereny obje -
te konfliktem sińy wojskowe ONZ. Ś  
 
 

TO BYLI  
ZBRODNIARZE...  
U znania przez Sejm za zbrodnie 

ludobo jstwa czyno w popeńnio-
nych w latach 1944-56 przez funkcjona-
riuszy stalinowskich organo w represji na 
Polakach domaga sie  Liga Polskich Ro-
dzin. Jej posńowie zńozyli 18 bm. w Sej-
mie projekt uchwańy, kto ry zobowiazuje 
prokuratora generalnego, by ten zwro ciń 
sie  do Mie dzynarodowego Trybunańu 
Sprawiedliwos ci o s ciganie winnych sta-
linowskich zbrodni popeńnionych w Pol-
sce.  
Jedynymi ujawnionymi dotychczas oso-
bami ze stalinowskich organo w represji, 
kto rzy przebywaja  dzis  za granica , a kto -
rych podejrzewa sie  o zbrodnie stalinow-
skie to:  
•    Helena Wolinska (stalinowska proku-

rator, kto rej podpis widnieje na wyro-
kach smierci dziańaczy Armii Krajo-
wej, obecnie w Oksfordzie. Po wysta -
pieniu Rzadu RP do wńadz brytyjskich 
o jej ekstradycje  pojawińo sie  w prasie 
brytyjskiej szereg artykuńo w oskarza-
jacych Polske  i Polako w o antysemi-
tyzm i broniacych Wolinska  przed 
ekstradycja , bowiem ”nie miańaby ona 
w Polsce fair trialƣ. Przed paroma 
miesiacami Rzad RP ponownie wysta -
piń o ekstradycje  Wolinskiej). 

•    Salomon Morel (komendant stalinow-
skiego obozu koncentracyjnego w 
Polsce w latach powojennych, oskar-
zany o zne canie sie  nad wie –niami, 
obecnie w Izraelu). 

•    Stefan Michnik (stalinowski prokura-
tor, obecnie w Szwecji, brat Adama 
Michnika, redaktora naczelnego Ga-
zety Wyborczej). 

Blizsze opisy zarzucanych im czyno w 
zawarte sa  w uzasadnieniu do projektu 
uchwańy. "Takich przykńado w jest wie -
cej" - podkres liń na konferencji prasowej 
wiceszef klubu LPR Roman Giertych. 
"Be dziemy starali sie  przedstawic jeszcze 
wie cej takich fakto w, zbieramy obecnie 
materiańy." 
Obserwatorzy oceniaja , ze w obecnej sy-
tuacji w Polsce (podobnie jak w cańym 
okresie po roku 1989) byńy i sa  nadal ni-
kńe szanse na przyje cie przez Sejm tego 
typu uchwańy. Ś  

(Continued from page 10) 
rybim mie sie do 4 pg (pikogramo w) na 
gram. Szwedzkie badania potwierdzaja  
wysoka  zawartos c tych trucizn w bańtyc-
kich s ledziach (4-20 pg na gram) i ńoso-
siach (20-40 pg). 

Dioksyny to substancje chemiczne bar-
dzo szkodliwe dla ludzi i zwierza t. Do-
brze rozpuszczaja  sie  w tńuszczach, dla-
tego gromadza  sie  w tkance tńuszczowej 
ssako w i ryb. 17 rodzajo w dioksyn ma 
dziańanie silnie rakotwo rcze. Substancje 
te moga  doprowadzic do uszkodzen pńo-
du, oparzen sko ry oraz zaburzen syste-
mu nerwowego; obnizaja  tez odpornos c 
organizmu ludzi i zwierza t stańociepl-
nych. W Wietnamie do dzis  rodza  sie  
kalekie dzieci - ofiary stosowania przez 
Amerykano w w czasie wojny wietnam-
skiej zawierajacych dioksyny defolian-
to w. 

W tej sytuacji Szwedzi mys la  o ekspan-
sji eksportowej swych ryb na Europe  
Wschodnia , kto rej restrykcje te (jeszcze) 
nie dotycza . Obecnie Szwecja eksportu-
je rocznie 15-20 tys. ton s ledzi do Rosji 
i Estonii. Niewielkie partie szwedzkich 
ryb trafiaja  takze do Polski. 

W latach 70. kraje nadbańtyckie podpi-
sańy w Gdansku konwencje  o ochronie 
Bańtyku przed zanieczyszczeniami, ale 
nikt nie zajań sie  na serio jej przestrzega-
niem. Naukowcy z cańego swiata od kil-
kudziesie ciu lat ostrzegali przed kata-
strofa  ekologiczna  Morza Bańtyckiego, 
w kto rym poziom s cieko w przemysńo-
wych podnosi sie  z roku na rok i nie 
moze znale–c ujs cia do oceano w przez 
pńytkie Ciesniny Dunskie Skagerrak i 
Kattegat. Ś  
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KIERES WYCOFUJE 
SIE  RAKIEM 

N a posiedzeniu sejmowej komisji sprawiedliwos ci, deba-
tujacej 15 bm. nad dziańalnoscia  Instytutu Pamie ci Na-

rodowej (IPN), pos. Antoni Macierewicz (LPR) ponownie 
przypomniań prezesowi Leonowi Kieresowi, ze od samego 
pocza tku "bezpodstawnie obciaza Polako w odpowiedzialno-
s cia  za hitlerowska  zbrodnie  w Jedwabnem" oraz opo –nia 
wydanie przez IPN "Biańej ksie gi" z dokumentami tej zbrod-
ni na Zydach z lipca 1941 r. Kieres - jak donosza  z Warsza-
wy “  pro buje teraz odwro cic kota ogonem. "Nigdy nie po-
wiedziańem, ze wyńacznie Polacy dopus cili sie  tej zbrodni; 
mo wińem tylko, ze brali w niej udziań, a s ledztwo IPN ma 
okres lic ich role ; nadal tez wyjasniamy wa tek obecnosci 
Niemco w" - powiedziań wyra–nie zdenerwowany prezes 
IPN. ”Nie ja napisańem ksiazke  Sasiedzi'' “  dodań. 
Autor Sasiadow Jan Tomasz Gross, przy pomocy os rodko w 
zagranicznych, rozgńosiń na cańy swiat teze  o wyńacznej od-
powiedzialnosci Polako w. O sprawie tej pisalismy niemal w 
kazdym  dotychczas wydanym numerze Monitora, poczyna-
jac od numeru 1, w kto rym zamies cilismy wywiad z bisku-
pem ńomzynskim ks. Stanisńawem Szczepankiem, w kto rego 
diecezji lezy Jedwabne. Biskup stwierdziń jednoznacznie, ze 
Kos cio ń przeprowadziń wńasne badania i ustaliń, ze ”wyko-
nanie byńo niemieckie■.  
W Londynie Dziennik Polski oraz Tydzien  Polski, wydawane 
przez Polska  Fundacje  Kulturalna , ocenzurowańy te  wypo-
wied– przedstawiciela Polskiego Episkopatu i przyńaczyńy sie  
do inspirowanych przez Gazete Wyborcza oraz tygodnik 
Wprost atako w na Kongres Polonii Amerykanskiej i imien-
nie na jego prezesa Edwarda Moskala, gdy zaczań wyste po-
wac przeciwko szkalowaniu dobrego imienia Polski i Pola-
ko w. W Anglii zadna z polonijnych organizacji nie zaprote-
stowańa choc jednym sńowem przeciwko tej zorganizowanej 
nagonce. Raz tylko Stowarzyszenie Polskich Kombatanto w 
(SPK) wspomniańo mimochodem, ze ”za Jedwabne nie moz-
na obciazac cańego narodu polskiego■, ale nie uznańo za sto-
sowne odpowiedziec na pisemne zapytanie redaktora Moni-
tora, kto ra to mianowicie cze s c narodu polskiego jest winna, 
a kto ra nie jest.  
Tygodnik Wprost tez pro buje teraz mydlic oczy piszac przed 
paroma tygodniami o ”tych co usińowali od pocza tku zaprze-
czac udziańowi Polako w w zbrodni w Jedwabnem■ wiedzac 
doskonale, ze nikt temu nie zaprzeczań (grupke  Polako w to-
warzyszacych Niemcom skazano w roku 1949), ale liczy 
(niestety sńusznie) na kro tka  pamie c (przynajmniej niekto -
rych) czytelniko w i po niewa tpliwym zapoznaniu sie  z nie-
opublikowanymi jeszcze dokumentami pro buje zabezpieczyc 
sobie tyńy. Ś  
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 (Continued from page 6) 
kraj broniacy zasad cywilizacji tym bardziej powinien zasad 
tych przestrzegac. 
Stany Zjednoczone, kontynuuje Simpson, wykazańy wie ksza  
madros c i wspaniańomys lnos c niz Wielka Brytania wobec 
Niemco w po pokonaniu Hitlera i w rezultacie skorzystańa na 
tym Europa i cańy swiat. Anglia i duza cze s c amerykanskiej 
opinii publicznej chciańa rozmontowania panstwa niemiec-
kiego w pońaczeniu z de-industrializacja . Jednak prezydenci 
Roosevelt i Truman byli zdania, ze jedynie przyzwoite i pra-
widńowo zarzadzane Niemcy moga  stac sie  niezawodnym 
partnerem. Historia pokazańa, ze mieli racje . 
John Simpson pisze dalej: ”Takie same traktowanie Palestyn-
czyko w mogńoby byńo zrobic cuda. Waszyngton jednak prak-
tycznie nie zrobiń nic, aby powstrzymac rzad Ariela Szarona 
od robienia tego co mu sie  zywnie podoba. W tej sytuacji 
coraz wie cej umiarkowanych muzuńmano w odczuwa gniew i 
gorycz, a ekstremis ci wyczuwaja  nowe mozliwos ci dziańa-
nia■. 
Cywilizowany kraj powinien przestrzegac okres lonych zasad 
zaro wno w czasie wojny, jak i po jej zakonczeniu. W chwili 
obecnej amerykanska opinia publiczna pańa zadza  zemsty, ale 
madry rzad patrzy w przyszńos c, a nie tylko analizuje wyniki 
najnowszych badan opinii publicznej. A poza tym, konczy 
Simpson, nie od rzeczy byńoby, aby zajrzań do konwencji 
mie dzynarodowych, jakie podpisań.  Ś  
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podpisanie kontraktu. "Amerykanie maja  tez F-16 C/D, to sa  
swietne samoloty i taka  oferte  traktowalibysmy z najwyzsza  
powaga" - powiedziań. Ze swej strony minister obrony naro-
dowej RP Jerzy Szmajdzinski powiedziań, ze warunkiem nie-
zbe dnym kontraktu na samolot wielozadaniowy jest umowa 
offsetowa, a Amerykanie nie maja  propozycji zainwestowa-
nia w polski przemysń. "Nas interesuje dobry samolot, tani 
samolot i ro wnowartos c tego kontraktu zainwestowana w 
polska  gospodarke ". 
Z uwagi na to, ze Amerykanie nie maja  zamiaru sprzedac 
Polsce najnowszej wersji F-16, ani zainwestowac w przemysń 
swego najwierniejszego europejskiego sojusznika, strona pol-
ska ma zamiar ”przejac■ od niemieckiej Bundeswehry rosyj-
skie uzywane samoloty typu MIG-29, kto re sa  w Polsce do-
brze znane i istnieje do nich w Polsce park serwisowy. Nie sa  
tylko jeszcze znane zasady tego ”przeje cia■ “  czy za odpńat-
nos cia , czy tez w formie jańmuzny dla marnotrawnych Pola-
ko w, kto rzy roztrwoniwszy pieniadze z prywatyzacji maja tku 
narodowego, maja  80 miliardo w zńotych deficytu w budzecie 
panstwa, importuja  rocznie towaro w za 15 miliardo w dola-
ro w wie cej, niz sa  w stanie wyeksportowac, nie maja  za co 
przerzucic swych zońnierzy do Afganistanu i nie sa  w stanie 
wypeńniac szeregu zobowiazan natowskich. Ś  


